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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
Kraków. —  Z  powodu odebrania warsza-

wskiey P' czty dziś dopiero po godzinie Rmey 
z rana , przeto gazeta niemogła wyyśdź o 
zwykłym czasie,  aby zaś z a d o w o l ę  naszych 
zacnych abonentów wyydzie  o godzinie 4tey 
po południu d \ ad zw ycza yn y  dodatek , zawie
rający odezwę obudwóch  izb seymowych  do 
narodu i inne z Warszawy wiadomości .

R eda kcja  podmę dla ciekawości naszych  s z a 
now n ych  czy te ln ików  nader w a żn e  dys- 
kussye toczone  w  izbie deputoiuanych  
w dniach 27 i 28 s tycznia  w  spraw ie  ty -  
czą eey  s/e Belgiów  j Polski, s  których  
przedm io ty  tylko Polski tyczące  się z  
dziennika tionstytltcyunisty w  wyiątku  
Um ieszczam y, a które za p ew n e  zn a y d u -  
lel się UJ numerze kuryera  fr a n c u z k .e g o  
rfo Krnkowa ni enade s lane go.

'  30  Sty-znia .  —  D n ' a  27  b. m .  ze* 

oiała się ni*5j j tylana mnogośJ s łuthac . ów na

posiedzenie izby deputowanych, na któr^tn 
miano rozprawiać o interessach Belg-ow i 
Polski ;  napływ widzów by ł  tak wie lk i ,  iż O- 
soby za biletami zaledwie do mieysc  sobie 
przeznaconych dostać się mogły .

Po  przymówieniu się Pana M auguin , mini 
ster spraw zagranicznych wsippił^na mówn i 
c ę ,  a w zabranym głosie rzel ł pomiędzy in- 
nami : “  btorod polski  ma n ezaprzeczone
prawo do przychylności  i przyjaźni Francu
zów. On to ieden ze wszystk eh , co to ze 
szczytny przykład w dzieiach świata ! on ie- 
d - n  mówię 5 pozostał nam -wiernym w dmach 
naszego uc.sku i niedoli.  Upadek tego wa
let znego i szlachetnego narodu zasmucił  i u-  
drę zsł Eu ro pę ;  lecz to nienastępiło za dni 
n szyrh;  sprawcy tego czynu iuź zeszli od 
dawna z widowni tego świata. Narzekania 
Polaków obiiaię S'ę o serca nasze,  lecz coż 
m oż e m y  dla nich u r z y n ' ć ?  Czterysta mil  
przedziela nas od tego nieszczęśliwego lud 1.
L ecz  gdyby nawet hraacya wystawiła n ę
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sprawę Polaków na niebezpieczeństwa «'ovt,y 
i zgwałci ła prawo niemieszania s i ę ; — lakźe 
się do nich dostamemr ? Prusy niepozwclę 
nam przr* przyjacielskie układy połęczyc  się 
* niemi .  Musielibyśmy więc z oręża .11 w rę
ku  odw>ź C się na podbicie całey północney 
Europy.  Zędaię więc od nas wypraw woien-  
nych  N a p o l e o n ,,

Poc zem baron Bignon zabrał głos a przy
szedłszy do sprawy Polski rzenł “ Co się 
tycze Polski , zadziwia rn>ę oświadczenie mi 
nistra spraw zagranicznych,  iź Francya nie- 
moźe dać  Polakom pomocy z orężem w rę
k u ,  albowiem obadwa te kraie sę nazbyt od 
siebie oddalone.  Francya i wielkie mocar 
stwa mogę dla i e d n j go ludu wiele u c z y n ; ć ,  
niebioręc się nawet do oręża. Odbywai? ce 
się konferencye teraz w Londynie  , popiera- 
ię  to twierd;cnie.  Fr mc va  mogła y w dy
plomatyczne) ’ drodze bydź wielkę pomocę dla 
Polski.  W protokółach londyńskiej  konfe-  
rencyi  często się odwo'uię  do układów z lat 
1814 i 1815 , i potrzeba się koniecznie do 
n i ch  stósować lakkolwiek Francya , którey 
wp ływ  i potęg* przez t - ż  układy została ście- 
Snio. ę, Źytszyłaby sobie ich zniesienia; by ło 
by niewątpl iwie nader niebezp e c z n e m , zni
szczyć  istnęey rzeczy porzędek , i uwo lni ć  
od zobjwięzań  wszystkie uszkodzone stronni
c tw a ,  a lbowiem wiele mocarstw mog łoby  
bydź  spowo iowanemi , do odebrania na po- 
wrot  t ego,  do czego podług swoiego mnie
m a ni a ,  m n ę  prawo,  lub co im iest korzy
s tnym,  sło dem do przekroczenia zakreśio- 
D i ih  im g r m c  i do odzyskania znowu tak 
bazwenych  naturalnych granic. T e  układy 
muszę Więc służyć  za podstawę,  a to tern 
W ięce j  i e  w ich zu oe łn ćm wy konaniu znay- 
duie s;ę ś ro l -k  ułatwi -ma interes; jw Polski. 
Pierwszy artykuł ukł .du z dnia 9 czerwca 
l b i ł  za*to S‘ ę usprawteahwuć  żądania Po

l a k ó w ,  iest przeto ohowięzkiem Anglii i Fran- 
c y i ,  która przez iego podpisanie zaręczyła le- 
go dope łnienie ,  działać w tym względzie.  
A..glii.  z powodu interesu polityki , którey 
się sprzeciwia powiększeń.e Rossyi przez pod- 
boie w Turcyi  i Persyi , powinna obstawać 
za Polskę , Francya zaś powinna S’ę ićy ui
śc ić  z długu wdzięczności  za iey poprzednie 
i wierue usługi.  Dla czegóżby wielkie mocar
stwa uicmialy tego uczyni ć  dla Polski co u- 
c zymły dla Relg>6w ? Skoio ogłoszono Belgie 
za neutralne,  czemuż niemogę podobnie po
stępie z królestwem polskiem ? ,, Mówca o- 
Świadcza na końcu swoiego w m ęs k u ,  iż ie- 
dynie tę myśl  wynurza , że iest powód do 
wchudzi-uia w układy; niewchodzęc  w spo
sób ich rozpoczęcia ;  poddaie tylko swoie u- 
wagi pod światły rozbiór ministrów.

Jenerał Lamarąue  oświadczył :  Mości Pa
n ow i e ,  naywiększćm b , ł o  przestępstwem 18 
wieku rozbiór Polski.  T en  czyn niesprawie
dliwości i gwałtu trapił zgryzotami aż do gro 
bu Maryę Teressę i okrywa luńo ę  dwór wer- 
salski , który przez swoię mkczeniność  , stał 
się iego uczestnikiem. Czyl iź sarni rzucie- 
my się na ten kolos północy,  o który rozbi
ła się .potęga Napoleona  ̂ lecz ten kolos tak 
groźny u si ebie ,  gdzie go bronię lody zimy,  
niemógłby się długo poruszać bez pomocy  
Anglii .  Zostawiony samemu sobie ,  zna oa  
swoię słabość i punkta dotkl iwe.  Oświad
czenia więc stałe i zręczne negocyacye m o 
głyby go n iprowadzić na drogę prawości i 
umiarkowania.

T e  powody nie sę tavnc m ło dem u ryce
rzowi , który przeszedł Bałkan ; w e  on do 
b r z e , iz Szwecya niezapomiuła źe Fialandya 
niedawna do nióy należała , że Turcya za
wsze gotowa przeyśdź Danay , że zapędzona 
po za A i a . i t  Persya,  może wkrótce powro
cie cud AcaXę ;  ze Czerkasy,  lud Dttuy san-
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kazki , źe Tatarzv uciśnieni jarzmem , upa- 
truię sposobnej  chwili  do wzięcia się do o* 
ręźa , i źe gdyby Anglia i Francja  maięcy 
swóy interes w tey w o jn ie  chciały się wdać 
po prostu 5 kilka oddziałów przepływaię-  
cych Dardanelle i Bosfor ,  weszłoby do 
czarnego morza , zatrwożyło Mikołaiew  
i Che’ son , zniszczyłoby , Odessę i 
idy składy. Lecz  niewidzimy potrzeby 
do przeds ęwz ę ia tych ostateczności.  Po
stęp cywi l i zac j i  jest w ie lk i ,  aby nowy Atil- 
la miał świat napełniać strachem.'

Pochlebiam sobie źe nasi ministrowie przev- 
irta się obowiązkami,  które na nich ta oko
l iczność wkłada. VVstrzyma>ę r a m ę  iuź w 
g.-rę wzniesione,  nakażą u sza now an e  dla 
tr.-ktatjw i ocalę Polskę.

Niechay pamiętaię źe to iest zgodnem ży 
czeniem całdy F r a n c j i ,  źe wszrscy pod ja- 
ltierni btjdź walczyliśmy sztandarami,  czuie- 
zny ,ak serca nasze bnę dla tego szlaihetne-  
go narodu ,  który szukał dli  siebie Królów 
pimiędzy  nami ,  za czasów Walezyusza,  któ
ry od trzech wieków,  w0 wszystkich epok.-ih 
pod kaźdę nieba strefę przelewał dla nas.-ey 
sprawy k r -w  swo ch dzieci.  Mieyrny na
dzieję źe n ebo , które tę rażę przychyla s ę  
do Życzeń Franc i , okaże rnylność starego 
przysłowia: “ Bóg  jest  za  icysoko a Fian-
cyn  SjHri/jjfco,,,

Nie znajdzie się ani ied-n światły poli
tyk kt -ryby n ie uznał źr sp'r.v.va P ilski ’ est 
sprawę wszystkich l iuLw,  źe potrzeba, nie
chby kosztuie co chce,  wznieść ten staro
dawny bulewar,  któryby ochraniał  środek Eu
ropy l wzmocn i ć  tę przednię straż cywi l i za
c j i .  Prawdy te były iayvnie ogłoszonemi  
n a wiedeńskim kongiesie,  na którym w s ł j -  
g kie prawa lud-kości  podeptano.

Nasz poseł bronił  ich z poczętku odwa
żnie < dopiero odstępił tey sprawy gdy szło 
o wydarcie Prusom części Saxonii ,  a n ide- 
wszy®1 ,0 ô przywrócenie Burbonów na tron 
neapoliłansk). Casettrengh  poszedł za iego 
przykładem iby  powiększyć posiadłości Ha
noweru l zapewnić sobie c zoło  Belg ów; iecz 
cesarz austry^cki oświadczy'{ dnia 26 lutego 
1815 roku ,  iż naygorętszem iego życzeniem 
iest przywrócenie królestyva polsniegó niepod
l eg łego,  i źe wszelkie ofiary gotóyv był  u- 
c zy m ć  a h  przy wroceuia dawnego rzeczy po* 
rzędku. , ,  Lecz traktat 3 - o  mata 1815 roku 
brzmiał :  “ ze P d  cy ząstaięey pUd Opiekę 
trzecn mocarstw, będę mieli o ldz ie luę or 
gan izac ję ,  zdolaę ab źacnowania ich auto-

d o w oś c i . ,, Cesarz Alesatrler  zobowięzał  się 
w tym traktacie, rzędzie niemi iako krniem  
polączonyni.  Ta k  w ęc dumny car Rossyi 
iest rzeczywiście konstytucyynym królem 
Polski.  Polary pozostali przeto w swoiem 
prayyie stanowczem i zabezpieczonym przez 
trzy mocarstwa,  ci Polacy,  którzy użalaię się 
w swoim wiekopomnym manifeście:  “ źe ich. 
narodowość  która im była przyobiecana, iest 
uro ien iem,  źe się u nich natrzęssię z oso- 
b stey wolności , nie podległości Trybuna
ł ów i świętości ustaw.

P. M auyin  rzekł  ponrędzy innemi:  Nie -
powiem iuż nic o Polakach.  Ocalili oni iuź 
po dwakr-oć Francyę.  Gdy KosWusz-o  roz- 
nihsł odgłos niepodległości powstała Polska, 
a trzy mocarstwa na nię się rzuciły.  Francja  
mogła korzystać z ich sił rozdw oronych.  W 
1830 roku,  Polska takęź samę dała nam po
moc .  Zatrzymała poefedo cara, czyl .ź m o ż e 
my bydź na ey los oboiętnemi?

Ni ezg .dzamy s ę  yv sprawie Polski.  N i e 
ma nikogu pomiędzy nami któregoby niezay- 
mowały  nieszczęścia i dalegli w ości tegc szla
chetnego narodu. Ni-zapomniel iśmy źe dzie
ci Polski przelewały krew obok dzieci Fran- 
c v i , lecz te wzruszenia i wspaniałe uczucia 
czyl iż daię nam prawo lub możność  inter- 
we ncy i ?  Właśnie na to nieodpowiedziano.

Uwagi  dziennika Constitutionel nad d w o
ma osiatniemi posiedzeniami i zb y  deputow a
nych .

Co do nieszczęśliwej '  Polski ,  powinniśmy 
iśdź za rozstropnetni poradami Pana Bi ę non. 
Nie zapominajmy  nigdv, źe bez polsję ego 
powstania, uzbroione pó łn i cne  hordy st i lsby 
iuź d/ iś nad Renem i źe może b i l i b y ś m y  
zmuszeni do toczeuia w o jn y  odpornej ’ , za
wsze płodney w nieszczęśliwe wy p a d k i . Spo
dziewamy się iż rzęd przemówi w właściwym 
dla siebie sposobie i da uczuć  europe j sk im 
monarchom,  źe najskuteczniejszy ś r o d e k  do 
utrzymania pokoiu,  kt >ivąo nni więcej ’ jeszcze 
niżeli my potrzebuję,  iest postawienie Polski  
w niepodległym stanie i odzyskanie idy na
rodowości .  Niech głośno mówię  2 ’  ten lud 
szlachetny padł ofiarę swoiego zauf łma,  uro
czystych traktatów, zostaięcych pod Mocarstw 
rękoyrnię a które tok niecnie pogwałconemi  
zostały. Sprawiedl iwość test na strome Po
laków, lęczy się do nich ogólny interes. Co 
to za wielkie powody do n a k ł o n i e n i  a r i i f y c  
skiego Cesar a aoy usłuchał głosu prajvo3ci. 
N iech  y czyny udpowiedz^wy  Łtiżeullł o P o l 
ska t>ędzie ocalony.
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D O N I E S I E N I E .
Pisarz T rybunału  I. Instannji W. N.  i Ściśle N eu i :  Miasta Krakowa i J e g o  O kręgu.  

1’ odaie niniey szemi d> publiczney wiadomości ,  iż w skutek wyrok i  w T i y b :  I. Inst: 
M.  W.  K r k o w a  z dnia 17 Sierpnia 1830 r. i 19 Stycznia 1831 r. między P. Francisz
ki m I ! , i łatkiewiozem i Starozakon ny m  Izaakiem Wermuth,  a PP. Leopo ldem i Maryan- 
ną z Makowskich Szczepanowskienai Małżonkami zaocznie zapadłych,  sprzedanymi zostaną 
przez publiczną sądową licytacją nayznaczniej sze  ęzfśffi wsi Radwanowie tychże PP. 
1 eop Ida i Marvanny z Makowskich Szczepanowskich Małżonków własne,  noszące g ł ó 
wne nazwiska, Jordanowszczyzna , Ga tka czyli Kłodn icz -na i Mąkowszczyzna »v gminie 
Pis.iry po łożone ,  o 2 1 [2 nul od Krakowa odleg łe ,  a to z wszelkiemi ro lami,  polami 
łykami,  zaroślami,  Gaianii,  zabudowaniami tak dworskiemi iak i włościańskiemi . zgoła 
z lemi wszelkieini prawami iakie PP. Szczepanowskun sluźą i służyć  powinny,  a to na 
Żądanie P. Franciszka Ilałatkiewieza O. M. Kr. i Sir: Izaaka Wermuth  przez P, Wi n 
centego Szpota Adwokata O. P. D.  wywłaszczeń e to popie;aiących na zaspukoieme na
leżący ■ h s ę summ ł iypoteczmch a. 1478 b■ 18,COC c. 1250 P. Hałatkiewiczowi  i rf. 
16U0 Str. Wermutbowi  z procentem i kosztami.

Cena nierwszego wywołania ustanowiona jest w summie  33000 złp.  w monec ie  sre
brom ’ grnbey.  Warunki kcytacyi  tey sądownie zatwierdzone są naslępuiące:

1) Ma ący chęć  licytovrania złoży na vadium summę 3001) złp.  monetą srebrną od 
ktarpgo składania P, Franciszek Hałatkiewicz lest wo lnym.

2 )  Nabywca zapłaci z szacunku wszelkie zaległe podatki tak z epoki Xięstvva War
szawskiego iako i Rządu dzisiejszego należące s■ ę.

3)  J ż ' l i  i.ikie widerkauffy okażą się, te z Szacunku przy nieruchomości  pozostaną się.
4 )  Nabywca złoży w ciągu 14 dni po licytacvi summę 10,000 złp. monetą srebrną w 

Depozyt  Sądowy,  od czego P, Franciszek Hałatkiewicz lest w o ln y m ,  na przypadek 
gdyby on zali cytował.

5 )  Szacunek,  i akt w ręku nabywcy po potrąceniu powyższych  upłat zostanie się,  za
płaci nabywca z procentem 6 od 100 od 24 Czerwca 1831 roku rachować  aię ma
jący m,  gdvż dopiero od dnia tego obeymie  nieruchomość  zahcytowaną w posiada
n a  iako od czasu expiracyi dzierżawy słuźącćy P. Józefowi Wosińskiemu.

6 )  Koszta ex>’ kucyine z depozytu sądowego w  skutek wyroku takowe zasądzaiącego za
płacone będą,  a na przypidek zalicytowania przez P. Franciszka Ilałatkiewieza z 
funduszu u meg o  Z' staią ego.

7)  Na przypadek znalezienia się pretendenta ofiaruiącego w ciągu dni 8 po licytacyi 
o czwartą część wyźey,  obowiązany będzie takowy pret ndent naprzód z ł ożyć  ofia
rowaną w»źey  czwartą część w depozyt sądowy,  a dopiero zgłoszenie się lego przy- 
iętem bvdź może.

8 )  Gdrb y  na pierwszym, ani na drugim ani na trzecim terminie,  nieznalazł  się pre- 
tend nt ofiaru ąc,  cenę pierwszego wywołania 33000 złp- monetą srebrną, natedy na 
trzeejm termin o nastąpi, po upłyniemu czasu prawem oznaczonego,  zniżenie ceny 
pierwszego wy wołania do summy 22000 złp. monetą srebrną i od tey i i eyu cya  przed 
s.ew z etą będzie.

Ter mm a do licytacyi oznaczone są:
Dnia 16 Kwietnia )
Dnu:  18 Ma;a (1831 roku 
Dnia 22 Czerwca )

Pr»-sądzenie stanowcze na pierwszym zaraz terminie nastąpić meże,  skoro preten
dent ofiaru ący cenę wy wołania znajdzie  s ę.

L  cyt icya odb rwać  s ę  będzie na Audyencyi  Trybunału w domu pod L.  106
*r Krakowie od godziny 10 rano posiedzenia swe odbywaiącegn.

Na takową pr 'eto  l i cytac ją msz stkie interessowane strony, wszyscy wierzyciele i
prawa rzec owe maiący celem produkowania praw swych na pierwszym terminie,  oraz
wszyscy chęć  kupienia maiący celem licytowania wzywają się.

W Krakowie dnia 11 Lutego 1831 ł  K uticz<ow ski , Pisarz Tryb !

D O D A T E K  N A D Z W ;
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g a z e t y  k r a k o w s k i e  y.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.

W a r s z a w a  9  L u t e g o .

O dezw a do Narodu od obu Izb  Seymowych.

Kiedy powo lność  Narodu polskiego dla 
polityki europeysk ,6y , wierność jego dla M o 
narchów , piętnastoletnią m8wo ’ ą i coraz wię- 
cćy groźącein ujarzmieniem narodowości o- 
płacone zostały , kiedy rozpacz wzbudziła 
bohateiów wolności ,  a szukaiąc śmierci zna
leźli zw yc i ęz t wo , a edgłos powstania stolicy 
po całym kraju się roz legł ,  i przez nayodle-  
gleysze zakątki powtórzonym został,  Repre
zentanci wasi , naylepsi świadkowie powsze
chnego zapału,  spiesząc !dla wyrzeczenia o 
losach Oyczyzny,  uznali za pierwszy swóy 
obowiązek oddać świadectwo prawdzie ,  i o- 
g łosić  rewolucyą stolicy za powszechną,  za 
narodową,  lecz zaledwo zdołali powróc i ć  od 
Rdfly do działania,  za zbliżeniem burzy,  ster 
oyczystego okręgu opuszczonym został , od 
dłoni  , którey był  powierzony , i powtórnie 
m ą ć  się go wypadło.  Wnika,  która dotąd 
była wątpliwa,  stawa się nieuchronną.  Już 
Cesarz Mikołay rozgłaszał nas przed Europą 
Ia buntowników,  zgromadzał na nas woyska 
Svv° i e ,  przez fałszywe wieści naród rossyyski 
Przeciw nam poburzyć ,  a między nami roz
dwojenie zasiać usi ł ował ;  na przełożenie 
k f ry w dj  na przedstawień.e iedynych środ- 

w ’  Przez które rozlew krwi uprzedz ć  
W lego mocy , odpowiedział :  źe nietyl- 

^ wydarty,^ SWG' (jd niepowróci , nietylko 
naszyc]j ioJj uczestnictwa przypuścić 

się wzbrania, a] e na<l to ,  iekoby już zwy- 
g z o n y m ,  brod z ł oż yć  a siebie i kartą

swebód naszych na łaskę oddhć rozkazał ;  
ale niedość na tenr —  Wiecież oycowie pod 
iakim warunkiem wc lno  wam wrócić  da 
stanu poniżenia,  w iakim byliście przed po* 
wstaniem,  oto kosztem krwi dzieci waszych,  
tę młodzież szlachetną,  która w chwil i  za
pału zdołała odgadnąć laiemnice istnienia 
Oyczyzny ; zawartą dla rozpatzaiącey T achu * 

by , którey niecierpl iwość jarzma była i edy-  
ną zbrodnią,  kiórey garstkę Bóg  Oyców wa
szych cudiwnie  przez grady ku l  i hu fce  
nieprzyjaciół  niechtniftych przeprowadził .  
Wy  sami teraz , przed Sądy wasze c i ą g n ą ć , 
sami oskarżać,  wymierzać  karę i sami ha-  
niebney śmierci oddawać macie,  a za speł
nienie tego dziecioboyczego czynu ,1 wo ln o  
wam będzie na nowo  nag:ąć pod jarzma 
karki wasze i przewlec lat kilka osierociały 
starość. Polacy,  te były warunki od 'Cesa 
rza Rossyyskiegn wobec  Reprezentantów wa
szych podane —  za odczytaniem ieden gło# 
wydoby ł  się z ich piersi , a głos ten b y ł ,  
źe Mikołay przestał być  Królem Polskim.  
Woyna  już była n ieodzowną ,  a t em sa
me m  i krok ten dłuźey wstrzymanym b y ć  
mem ógł .  Należało bowiem Naród zawsza 
wierny Monarchom uwoln i ć  od przysięgi 
zerwanóy przez króla ,  bo król ten zbliżając 
się na czele obcych zastępów , móg ł  razem 
i orężem i rozdwoieniem kray wojować.

Tak  iest,  rozwiązane są Przysięgi wasze,  
bo przysięgi te wzajemnie,  nierozłączne były,  
a potarganie paktów i opuszczenie was przez 
Mikołma  iako Króla Polskiego,  a wystąpienia 
z groźnem wo jsk iem iako Cesarza Rotsyi , 
uwo ln. ły  tron J agie łłów  od riierówney U n i i ,
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m naród uczyniły  m o c n ym  ofiarowania go tę
tnu ,  którego godnym zaszczytu tego osądzi.

A le  to prawo niepożyteczne niepodległości  
narodu waszego,  które niestety stawało się 
tylko wyrzutem pokiście go popierać nieby
li  z d ó l n i , prawo to,  na ktdze polityka z po
śmiewiskiem pogląda , orężem i silą poprzeć 
paleźy.  Jest siła w piersiach twoich naro
dzie pol sk i , bylebyś ią wydobyć  potrafił,  by
l ebyś iey na domowe  aiemarnował  występki,  
bylebyś o wszystkich ubocznych celach w tak 
ser.ielkiey chwil i  życia lub śmierci  zapomniał .

Oto  my  pierwsi Reprezentanci  t w o i , przy
sięgamy w obliczu Baga i narodu,  źe wypeł 
nię my z prawością i czystem sercem, niezgię- 

wolą i męzkiem poświęceniem posłanni
ctwa wasze,  że j ednem żądaniem,  iedną 
myślą naszą będzie odzyskanie tey nie
podległośc i ,  tego stopnia między lu da m i ,  do 
jakich Stwórca naród nasz przeznaczył .

Pośpieszcie zatym przykładem , mieszkań
cy  tóy ziemi wszelkiego stanu i wyznania ,  
j ednoczcie z mi łością siły wasze,  wyrwiycie 
wszelki  zaród niechęci  i podeyrzenia ,  nie 
Hrierzcjo ty m , którzy ich zgubne nasiona 
jtniędzy was rzucać będą , a na ółtarzu ie- 
dney oyczyzny poprzysiężcie ponieść mająt
ki i życie wasze dla tego jedynego celu.

Otoczcie zaufaniem Rząd Narodowy przez 
reprezentantów waszych wybrany, tych mężów 
rady, których doświadczona mądrość;  których 
czysty charakter wyszedł nieskażony z tóy pró- 
gnia przeszłego rządu, a głusi na poduszcze- 
fcy ogaia zawiści,  co zawsze ściga wyższość każ
dą, pomuiycie źe póty tylko uźytecznemi bydź 
Kłogą,  póki uroku ufności na iaką tak słu- 
ąznie zasłużyli sami z nich nie zde jmiec ie .

Duc ho wni  wszelkiego wyznania ,  odnówcie  
fp Święte przymierze , którem religia i oy- 

Oiegdyś spoioae były.  Przypomni j c i e ,

źe wtedy jedynie byl iśmy groźn ym i ,  kiedy 
wróg iedney napastować nie chc ia ł ,  aby 
druga w tem zguby swoiey nie widziała. Z a 
spokó jc i e  i własne ludu trwogi.  Religia ta 
którą wspólnictwo z despotyzmem pon iży ło ,  
powróci  do tey niewyinuszonóy czci , iaką 
iey wo lność  sama winna za rozszerzenie na 
gruzach zepsucia i despotyzmu tego Boskiego 
prawa, co pierwsze zasady równości uświęciło.

Woiownicy  Polscy! nadzieiooyczyzny!  Dz ie l 
ne ramię wasze niech walczy nadchodzącego 
wroga i podaycie rękę braciom waszym za 
Bugiem  i N iem n em , których prawa »ą wa
szym równe,  dotkliwsze ieszcze żale ,  okro
pniejsze  uciski, a którzy zrzucaiąc nieznośna 
iarzmo,  zarówno z nami podnosząc staroda
wne znaki orła i pogoni,  zapewniaią i nam i 
sobie wolność i niepodległość  wspólndy ziemi.

Narodzie Polski! Przyszła chwila w którey 
w obliczu świata masz udowodnić  zaprzeczę- 
ne ci prawa obywatelstwa w wielkiey Eu
ropejskiej-  oyczyzn ie ,  masz okazać Źe nowy  
f cn ix  nie tylko wo lny iesteś od wad dawney 
zgrzybiałości,  ale nadto przebyłeś w powtór-  
nem życiu nierozważną porywczość  młodzień 
czego wieku,  a w męzkiey sile potrafisz do
konać to coś śmiało rozpoczął .  Pomniy źe 
jedynie śmierć  lub zwycięztwo od hańby za
kryć zdolne tego, co sam do walki wywołał  
przeciwnika.  —  Pomniy nakoniec że te iest 
ostatnia walka, z którey oyczyzna twoia w y j ś ć  
musi albo zniknąć na wieki z rzędu Mo 
carstw Europejskich.

RZĄ.D N A R O D O W Y .

Juz d u m a j  Wódz Rossyyski,  Feldmarszałek 
D y b ic z ,  naszedł z iemię nasze. Już krew 
Sławiańska płynie  w sprawie wolnośc i ;  wie
dzie on l iczno szeregi Rossyan i Moskałów 
na pognębienie nasze uzbrojonej  odezwy ie-



go tćhnę  sromotnem pon iżeniem,  iakby nas 
p o c z y t y w a ł  za iakę hordę barbarzyńską.

Nie ustraszy nas Rodacy!  a zniewagę i na
paść mężnie  odeprzemy.  Wie  to świat cały 
£c  Polacy maię charakter woienny:  dosyć  
iest uderzyć  nogę  w tę świętę ziemię,  aby z 
nićy zbroyne występiły huf ce  r.a obronę O y 
czyzny.  Dowiedl iście tego i w tćy potrzebie 
z i omkowie;  dość l iczne sę już wasze zajtępy; 
nie  l iczbę wszakże, lecz cnotę walczę Męż o 
wie.  N iech  o nas powiedzianem nie będzie,  
i e  cz łowiek traci w kaydanach żędzę nawet 
ich zerwania.  Nie  daymy prav.» Cesarzowi 
M iko ła jow i , aby do nas m óg ł  wyrzec:  O
Narodzie  do niewoli  stworzony! Nie  spodzie
w a ć  się, a jednak chc ieć ,  to stanowi Męża ! 
A  więc do broni!  do bron i !  N iech  każdy 
Polak spieszy do walki! Niech stopy ziemi 
naszey nie zdobędzie nieprzyisc el tylko krwię 
naszę przesiękłę i naste.czonę kościami na- 
zzerai ! Łecz precz od nas myśli trapięce! 
będźmy gojowi z całę dzielnością duszy, na 
przeciwności ,  iakie nas spotkać mogę;  ufay- 
tny!  źe przejdz iemy  święta rzeki nasze Bug  i 
Niem en  ! podadzę nam dioń przyiaznę bracia 
nasi Litwini!  Powstanie dawne Królestwo na
sze, w całey niepodległości !  to jest cel tey 
świętóy wnyny,  to iest warunek pokoju! nie 
i ł oż em y  broni ,  póki nie osięgniemy skutku 
tych n ieodzownych  życzeń całego Narodu ,  
lub  zagrzebiemy się w  gruzach kochaney 
Oyczyzny!  Ponit-śtny Zabałkańskiemu Wodzo 
w i ,  nie białe choręgwie służalczych ludów 
tych tam okolic,  ale oyczyste Biała Orły na
sze, na czele woysk naszych niesione,  za któ- 
reini póydzie naród cały!

W  tym duchu Rzęd Narodowy pokładaięc 
ufność  w dzielności narodu, na odezwę Feld
marszałka Zabałkańskiego, stanowi i oznay- 
muie ,  źe uznany będzie za zdraj cę  Oyczyzny  
i iako taki karany:

1) Każdy, któryby woysku nieprtyiacielstie-  
m u  dostarczał żywności  lub jakichkolwiek 
potrzeb,  jakićykolwiek pomocy  r z y n c m , czy 
też radę lub doniesieniem.

2)  Każdy coby należał do Deputacyi ,  ja-  
kićy Wódz Rossyyski wzywa od mieszkańców 
Królestwa.

3)  Każdy Urzędnik dawnego Rz ę d u ,  usu
nięty przez Rzędy rewolucyyne,  któryby vvr<5» 
c ił  do urzędowania,  na wezwanie władz Ros
sy yskich.

4 )  Każdy, któryby przyięł  Urzęd od Władz 
Rossyskich.

5 )  Każdy nakoniec mieszkaniec,  przekona
ny o iakie będź wspieranie Rzędu i  wo jska
Rossyyskiego.

P  O Ł A. C Y l  

Pełni  jesteśmy nadziei i męztwa,  nie ustra- 
szę serca waszego przeciwności ;  dotrwacie na 
polu sławy i boju.  Racze j  nam Łginęć, niż 
w poniżeniu i niewoli  przedłużać byt nik
czemny!  Warszawa d. 7 Lutego 1831 roku 

Prezes Rzędu A.  X .  Czartoryski.  
Członkowie;  W.  N iem ojow ski. —  T,  Mora - 

w sk i .—  S. B o r z y k o w s k i .—  J. L elew el• 
Z godno  z  O ryg ina łem :

Radca Sekretarz Jeneraluy 
A.  Plićhtą,
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W  tey chwil i  Rzęd odebrał  sztafetę wiado
m o ś ć ,  źe kozacy przeprawili się przez Bug
pod Brześciem Litewskiem.

R O Z K A Z  D Z I E N N Y  
W  Kiuaierze g tó w n ey  dnia 7 L utego

w  W arszawie  1831 r.
Ż o ł n i e r z e !  Oczekiwaliście z inetierpli -  

wościę walki za Polskę.  Ciężyła rycerskim 
sercom każda chwila spoczynku.  Spełniły się 
wasze życzen ia ,  nieprzy isciel oyczyzny p n e d  
wami.  Otwiera się pole  tey samej  Orwoijs
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Łtórg Jaśnieli C z a rn eck i ,  Kościuszko  i wasi 
oycowie .

Żo łn i erz e !  Nie  d o i ć ,  źe ten l u d ,  którego 
wy tarczę iest ście , tyloletnie znosił poniże
n i e :  m e  do ś ć ,  źe wszystkie iego prawa zde
ptano;  n u  dość źe wszystkie odepchnięto skar
gi , ale wtirgnięto icszcze na ziemię naszę. 
z wyrokiem hańby i orężem zagłady.  Jako 
woys&o narodowe czuliście krzywdy narodu ;  
ako wo j sko  narodowe pomścicie naród.

Bracia oręża ! Nieprzyiaciel  oyczyzny prze- 
wyźszaięcę pyszni się siłę. Nie was ona za
trwoży,  którzy zawsze z czterykrsć  mocnióy -  
szę walczyliście potęgę.  —  Nie mnóstwo wro
gów,  lecz mnóstwo krzywd Polski l iczycie.

N a c z e l n y  W  d o z  

Siły Zbroyney  Narodowćy  
(pod. )  M.  R A D Z I W I Ł Ł .

Z a  zgod ność  z  O ryg ina łem  :
Szef  Sżtahu g łównego 

Jenerał Brygady Mroziński.

Dnia  8 b. m.  Naczelny  Wód*  przeniósł  
wnp kw iterę swę z Warszawy do Okunie-  

srt .  —  Jenerał Chłopicki  , o ktbryro iuż od 
dni kilku m ó w io n n , jakoby dopraszał się o 
zaszczyt walczenia na polu s ław y ,  jeszcze 
poprzełzaięcóy nocy wyiechał  do wojska.  t 

Kozacy weszli w czterech punktach na ca
ł e j  linii od Usciługa do Kowna ,  przy Uści* 
ługu  weszło także wczoraj  c i e cd  Strzelców 
konnych .  Nigdzie ieszcze nłe zaszły utar
czki,  gdyż na tych punktach nie siały w oy 
ska nasze.

Dziś i wczoray przechodzi ły na prawy brzeg

W is ły  pu łk i  piesze,  które stały w Warsza 
wie.  Jenerał Szembek opuścił  stol icę,  wy
ruszywszy do swoiey dywizyi .

Pierwszym korpusem jazdy dowodzi  Tene- 
rał Dywizyi  Klicki.  D y w i z j e  jazdy maiią 
następujących dowódzców : Jenerałów : T o
mickiego, S u ch o rz ew s k ie g o , T o m .  Łubień
skiego, i Pu łkowników Jankowskiego  i Rut-  
tle. -  ■ Nasza linia c ięgnie się od Ostrołęki 
na Zbuczyn.  Patrole polskie dochodzę Mię -  
dzyrzyca.

Ostatnia poczta petersbnrgska nie przyszła 
do Białegostoku.  Mówi on o  tam : że cały Pe
tersburg był  n  płomieniach i że miały za j ś ć  
w tey stolicy zaburzenia rewo lucyjne .  — ■ 
Rozchodzi  się w ieść ,  źe zaszła mordercza 
walka pomiędzy pułkami woysk rossyyskich 
stoięcemi w bliskości Grodna , z powodu u- 
suniętia im przez D ybicza  k mm en  L n tó w .

Gdy mówiono  w  g łó w n e j  kwaterze M o -  
sftiewskiey, że Polacy sę zdolnymi  umrzeć  
lub zwyc iężyć ;  Xięźę Konstanty odezwał  się: 
“ Wierzę t e m u ,  bom ia ich tak w y u c z y ł . , ,  
—  W oj sk ow i  którzy przeszli na naszę stronę, 
zeznaię jednomyślnie:  iź mimo zabiegów star
szyzny,  wiedzę dobrze żołnierze Rossyyscy,  
powody i cel powstania naszego, któremu 
niemal  iawny poklask odda;ę.  W ;nas to u- 
patruię oni swych oswobodzicieli  i przv Inda 
sposobności ł ę c z . Ć  ś.ę z nami r i e  omiesz-  
kaię. W  niektórych pułkach daię sobie 
żołnierze sł owo , źe w razie gdy przyjdzie  
do baiu , będę odgryzyw&ć kule u ^ładun
ków i ślepeini strzelać naboiami.

D O  N I E S I E N I E .

Wskutek p o lecen ia ' W .  T ryb :  W.  M. Krakowa z Okręsiem d. 1 L u teg or r. b N.  199 
rurcho ności po ntegdy Agniesz.cze Z j g l  ńsitiey to jest: garderoba, sprzęty d o m o m ,  koszto- 
wiFjści, korale, towar płucienny, i t. d. przez • publicznę l i c y u c t ę  w d. 17 Lutego r. b, 
si Jjuju przy ulicy Wiślnós pod N. 307 za gotowęt srebrnę monetę sprzedawane będę.

V?. Klukowie dnia 7 Lutego  1831. r* Ołear*ki Notaryusz.


